
Ryszard Ergełowski

Sprawozdanie z podróży naukowych do RFN i NRD 
odbytych w roku 1986/87

Ś led zą c  za dziew iętnastow iecznym i polonikam i na te r e ­
n ie  N iem iec, podjąłem  w s ie rp n iu  1986 r .  archiw alną kwe­
rendę w s t o l i c y  B a d e n ii, w K a rlsru h e . Mimo że j e s t  to  d ziś
n ie  ty lk o  a d m in istra cy jn y , a le  i  przemysłowy ośrodek n a-
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d re ń sk ie j p r o w in c ji , zachowała s ię  tam nadal k sią żęca  
d z ie ln ic a , gd zie  oprócz pałacu  i  o ta cz a ją cy ch  go budynków 
o ch arak terze  usługowym ro z c ią g a  s ię  r o z le g ły  park, W tym 
podworskim kom pleksie m ieszczą s ię  obecnie in s ty tu ty  daw­
nej P o l i t e c h n ik i ,  p rz e k sz ta łc o n e j w naszych czasach  w Uni­
w ersyte t Techn iczn y. Główny wszakże zesp ó ł budynków szk o ły  
tra d y c y jn ie  zn ajd u je  s ię  przy Ringu /A d en au era /. Tam te ż  
ma swą s ie d z ib ę  archiwum u c z e ln i .

W d ru g ie j połow ie XIX wieku na P o lite c h n ic e  w K a r ls ­
ruhe studiow ało  sporo Polaków. U tw orzyli tam nawet własne 
le g a ln e  sto w a rzy sze n ia . 0 ic h  poczynaniach posiadamy n ie ­
co wiadomości d z ię k i semestralnym sprawozdaniom zam ieszcza­
nym w "D zien niku  Poznańskim" oraz informacjom podanym 
przez Antoniego K a rb o w ia k a \ I s t n i a ły  zatem w K arlsruhe 
n astęp u ją ce  z r z e sz e n ia : Towarzystwo Studentów Polaków,
Kółko L i te r a c k ie , Kółko M łodzieży P o ls k i e j ,  P o lsk a  C z y te l­
n ia  Akademicka, Towarzystwo Akadem ickie Wzajemnej Pomocy, 
P h ilo m a th ia , Z n icz  oraz Towarzystwo M łodzieży P ostępow ej. 
W szystkie one — wzorem w ielu  stu d en ckich  o r g a n iz a c ji  w ob­
cych u cz e ln ia ch  -  c a łą  swoją dokumentację przekazały przed 
pierw szą wojną światową do B ib l io t e k i  Muzeum P o ls k ie g o  w 
R ap ersw ilu . Z n ie j  w o k re sie  d w u d zie sto le c ia  w szystk ie  te
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m a te ria ły  p rzen iesio n o  do B i b l io t e k i  Narodowej w Warszawie,
O

gd zie  sp ło n ę ły  d o sz cz ę tn ie  w c z a s ie  o s t a t n ie j  wojny .
N ie s te ty ,  również Archiwum U n iw ersytetu  P o lite c h n ic z n e ­

go w K arlsruh e okazało  s ię  -  wskutek wojennych zn iszczeń  -  
pozbawione tego  typu dokumentów, ćhoó zarządy stu d en ck ich  
o r g a n iz a c ji  b y ły  zobowiązane do sk ła d a n ia  sędziemu u c z e ln i 
sem estralnych  spraw ozdań,które za w iera ły : imienne wykazy 
członków p oszczególn ych  stow arzyszeń z podaniem ic h  perso­
naliów  /sk ą d  pochodzą, co s tu d iu ją , gd z ie  m ie s z k a ją /, a 
tak że  sk ła d  zarządów w aktualnym sem estrze . Według pracow­
n ika I n s t i t u t  fü r  G esch ich te  U n iv e r s ita t  K arlsruh e dra 
K la u sa -P e te r a  Hoepke, s ta r e  zasob y, k tó re  o c a la ły  z doku­
m en ta cji u c z e ln i p r z e ję ło  od P o li te c h n ik i  L an d esarch iv . Mie­
ś c i  s ię  ono w K arlsru h e przy N D rdliche Hildeprom enade; 
p osiad a  ciekawe m a te r ia ły  związane z h is t o r i ą  "R u p e rta - 
C a ro la  U n iw ersytetu " w H eid elb ergu . Przed k ilk u  la t y  zna­
lazłem  tam nieznane a k ta  odnoszące s ię  do p r o f . A. S . 
Ju r a s z a , twórcy odrębnej d y scy p lin y  w medycynie -  la ry n ­
g o l o g i i ,  k tó ry  przez sz e re g  l a t  b y ł docentem w h e id e lb e r - 

■»
s k ie j  u c z e ln i .  Jednak j e ż e l i  ch odzi o tow arzystw a studen­
c k ie  Polaków , archiwum okazało s ię  równie p u s te , ja k  P o l i ­
te c h n ik i . Mimo to  p o d ję te  tam p e n e tra c je  zaowocowały n ie o ­
czekiw anie zu p ełn ie  innym z n a le z isk ie m . J e s t  to  pokaźny 
fa scy k u ł zaw ierający  dokumentację tzw . sprawy M arcelego 
Buk w ieck iego .

Z p o s ta c ią  tą  zetknąłem  s ię  poprzednio p rze g lą d a ją c  
p o lo n ik a  w Z e n tr a ls ta a ts a r c h iv  DDR w M erseburgu. Bukowiec­
k i  -  początkowo s łu ch a cz  U n iw ersytetu  B e r liń s k ie g o , w roku 
akad. 1821/22 popadł w z a ta rg  ze swym niem ieckim  k o m ili-  
tonem w skutek, ja k  to  o k re śla n o : "dem agogischen Um trieben". 
D oszło  do o stre g o  między nim i sporu , po którym nasz rodak 
umknął do H eid elb ergu . A le  pruska p o l i c ja  o d n a la zła  go tam - 
i  wymogła na sędzim u c z e ln i ,  aby w ytoczył Bukowieckiemu 
postępow anie d yscyp lin arn e  i  o s a d z ił  go w k a rce rze . Nawia­
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sem mówiąc, U n iw ersytet H e id e lb e rsk i j e s t  chyba jedyną u - 
c z e ln ią , w k tó r e j zachował s ię  do naszych czasów au ten tycz­
ny k a rce r . N ic zatem dziwnego, że j e s t  on celem w ielu  wy­
c ie c z e k . Ścian y  są  pokryte liczn ym i napisam i, c z ę s to  w ier­
szowanymi, oraz rysunkam i. Czy k ry je  s ię  między nimi auto­
g r a f  Bukow ieckiego, trudno odpow iedzieć -  ta k ie  ic h  mnós­
tw o. Jedno j e s t  n atom iast pewne; przy pomocy swego p rz y ja ­
c i e l a  Em ila M eiera , poprzednio również stud en ta  b e r liń s k ie j  
w szechnicy, wyłamał s ię  z karceru i  z b ie g ł .  Obu widziano 
potem w’H eilbronn nad górnym Neckarem, a le  kiedy sprawę 
zlecono p o l i c j i  ju ż  ic h  tam n ie  b y ło . Sę d zia  h e id e lb e rsk i 
p rzy p u szcza ł, że u d a li  s ię  do WUrzburga, żeby zap isa ć  s ię  
na ta m te jszą  Alma M ater, a le  ponieważ m iejscow ość ta  le ż a ­
ła  w innym "L a n d z ie " , poza granicam i B a d e n ii, zatem zawia­
domił B e r l in , i ż  w ięce j s ię  tym przypadkiem zajmować n ie 
b ę d z ie . Na tym stw ierd zen iu  sprawa Bukowieckiego nad 
Neckarem w ygasła^.

Ponieważ Landesarchiv  w K arlsruhe u d o stę p n ił rai w szyst­
k ie  związane z tą  sprawą m ateria ły  i  z e z w o lił na sp o rtą d ze - 
n ie  ic h  k se r o k o p ii , b ęd zie  można podjąć szczegółow e nad 
casusem Bukowieckiego badania. Tym b a r d z ie j , że d z ie je  
s tu d e n ck ie j P o lo n ii  w Niemczech w p ierw szej połowie XIX 
s t u le c ia  są znacznie mniej znane n iż  okres p ó ź n ie js z y .

Drugi etap  podróży w iódł do B itb u rga  pod Trewirem.
J e s t  to  krain a pod względem geograficznym  i  historycznym  
bardzo ciekaw a. Zarówno d o lin a  M o seli i  r z e c z k i K y ll  -  
pełna pam iątek p r z e s z ło ś c i ,  ja k  i  ro z c ią g a ją c y  s ię  na p ó ł­
noc płaskowyż ze śladam i dawno w ygasłych wulkanów, stan o­
wią a tr a k c ję  d la  geografów  i  h istoryk ów . B itb u rg  j e s t  małą 
m ieścin ą zbudowaną na fundamentach rzym skiego cà ste llu m , 
którego pewne fragmenty zachowały s ię  do d z i s i a j .  M iesz­
k a jący  tam dr Tomasz N iew odniczański zgrom adził w spaniałe 
zb iory  poloników , k tóre  oprócz k o le k c j i  dyplomów /ponad 
400 / s k ła d a ją  s ię  z bogatego zestawu map i  k ilk u n a stu
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tonów autografów . D z ię k i Jego  uprz jmej u czynn ości u zyska- 
łem kserokopie n a stęp u jących  zabytków:

1. Nominacja Nemezego Kożuchowskiego z 1839 r .  na b i ­
b lio te k a r z a  p o ls k ie j  k s ią ż n ic y  w Paryżu;

2 . Tymczasowa, obow iązująca w 1839 r .  " In s tr u k c ja  d la  
b ib lio te k a r z a " ;

3 . L i s t  dziękczynny p o ls k ic h  studentów adresowany do 
p r o f . Francesco Monari /M o n a riu s/ z 1637 r . , znawcy prawa 
kanonicznego i  rzym skiego w U n iw ersy tecie  Bolońskim .

M a te r ia ły  te  p osłu żą  do opracowania organ izacy jn ych  
początków B ib l io t e k i  P o ls k ie j  w Paryżu , a więc okresu n a j­
mniej w j e j  h i s t o r i i  znanego, oraz naszkicow ania przyczyn­
ku do e d u k a c ji Polaków w B o lo n i i ,  jako  że wspomniany doku­
ment w l i t e r a t u r z e  naukowej n ie  j e s t  znany.

Będąc w N a d re n ii, trudno oprzeć s ię  c h ę c i odw iedzenia 
N iem ieck o -P o lsk iego  In s ty tu tu  w Darmstadt-*. Zawsze czynny 
i  pełen  in w en cji d yrektor te go  ośrodka dr K arl Dedecius 
z a in ic jo w a ł wydawnictwo poświęcone l ite r a c k im  relacjom  
zachodzącym między obu n acjam i. Zostałem  zatem zobligowany 
do przygotow ania a rty k u łu  o r e c e p c ji  tw ó rcz o śc i H ein rich a 
von K le is t a  w Polsce**. Z a czę ła  s ię  ona dość dawno, bo 
je s z c z e  w 1819 r . ,  od przekładu nowel pru sk iego  p isa rz a  i  
w ystaw ienia we Lwowie je g o  "K a si z H eilbronn" w przeróbce 
H olbeina i  p rz e k ła d z ie  F ra n ciszk a  Ksawerego B ło tn ic k ie g o . 
Proces ten  z- przerwami trwa do d z iś ,  z widoczną in te n sy ­
f ik a c ją  w la ta c h  powojennych /znakom ite p rzed staw ien ie  
" K s ię c ia  Homburgu" w r e ż y s e r i i  Wilama H orzycy/ .

Z Darmstadt jeden  krok do H eid elb ergu . Ta wiekowa, 
r o z c ią g n ię ta  nad Neckarem m ieścin a  j e s t  s ie d z ib ą  n a js ta r ­
szego w Niemczech u n iw ersy te tu . Urzeka bogactwem in t e le k ­
tu aln ego  i  a rty sty cz n e g o  ż y c ia , p rz y cią g a  n iepow tarzalną 
atm osferą swej k am eraln ości, t o le r a n c j i  i  n ie fr a so b liw o śc i.' 
N ic zatem dziwnego, że ta k  c h ę tn ie  p rz e m ie rz a li j e j  H aupt- 
s t r a s s e ,  U n ip la tz  czy M a rk tp la tz  przybysze z P o ls k i :
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K arol Szym ański, Ja n  K a rło w icz , Ferdynand H oesick . Dość 
l ic z n a  studencka P o lo n ia  w la ta c h  pow stania styczniow ego

O
doczekała s ię  znakomitego opracowania p ió ra  R . Binnera . 
W łaśnie w tym roku / t j .  1986/ h e id e lb e rsk a  Alma Mater ob-*, 
c h o d z iła  6 0 0 - le c ie  swego z a ło ż e n ia . 0 pierwszym j e j - j u b i l e ­
uszu w 1886 r .  i  u d z ia le  w nim Polaków pisałem  w organie 
t e j  u c z e ln i^ . Z o k a z ji  obecnego urządzono w H eidelbergu 
wystawę n a jc e n n ie jsz y c h  zabytków n a le ż ą c e j n iegdyś do tam­
t e j s z e j  w szechnicy b i b l i o t e k i ,  tzw . " P a la t in y " . Ekspozycja  
s t a ła  s ię  naukowym wydarzeniem na światową s k a lę . "P a la tin a "  
-  duma P a la ty n a tu  -  etanowi n a js ta r s z ą  te go  typu l ib r a r ię  
w Niem ezech, zasobną w cenne ręk o p isy  ła c iń s k ie ,  fran cu s­
k ie  i  n ie m ie ck ie . Mimo upływu k ilk u  wieków j e j  kodeksy n ie  
u tr a c i ły  n ic  z dawnej ś w ie tn o ś c i . Obok n ich  wystawiano 
n a js ta r s z e  mapy i  d ru k i.

W czasach  r e l ig i jn y c h  przewrotów H eid elb erg s t a ł  s ię  
ośrodkiem k acerstw a, kalwinizm p le n i ł  s ię  tam b u jn ie , to ­
te ż  w c z a s ie  wojen między L igą  K a to lic k ą  a Unią P ro te sta n ­
cką m iasto zdobyte przez Johanna T i l l y  'ego  z o s ta ło  przykład­
n ie  ukarane. Podpalone zgo rza ło  /o c a la ła  w rynku ty lk o  
jedna kam ieniczka "Zum R i t t e r '1, a le  ja k a * / ,  zamek sp ląd ro ­
wano i  zn iszczo n o , a B ib lio te k ę  Uniw ersytecką zrabowano. 
H eretycką " P a la t in ę "  k u rfttrst M aksym ilian Bawarski o f ia r o ­
wał papieżow i Grzegorzow i XV, który nakazał ją  czym prę­
d zej przew ieźć do Rzymu. Tam na d łu g i czas zn ik n ęła  w 
"lo ch a ch  Watykanu" i  dopiero w XIX wieku zwrócono Alma 
Mater H eid elb e rge n eis  ręk o p isy  w języku  niem ieckim , z a trz y ­
mując jednak p o z o s ta łe . Kiedy w 1886 r .  u cz e ln ia  obchodzi­
ła  swe 5 0 0 - le c ie ,  z a p r o s iła  na n ie  również p rz e d sta w ic ie le  
s t o l i c y  a p o s t o ls k ie j .  W H eidelbergu  żywiono c ic h ą  n a d z ie ję , 
że z t e j  o k a z ji  znów coś powróci z " P a la tin y "  do j e j  pra­
wowitego w ła ś c ic ie la ,  t j .  m iejscowego u n iw ersytetu . A le 
oprócz e s te ty c z n ie  oprawionego inw entarza n ic  w ięcej z 
Rzymu n ie  otrzym ano. Ponieważ od czasu  p o n ty fik a tu  Jana



Pawła I I  n ie jed n o  s ię  zm ien iło  za "spiżow ą bramą", p rzeto  
tym razem B ib lio te k a  Watykańska z g o d z iła  s i ę ,  aby d la  
u św ie tn ie n ia  obecnego Ju b ile u s z u  u rzą d zić  w H eidelbergu  
wystawę " P a la t in y " .  Zlokalizow ano j ą  w p ierw otn ej j e j  
s ie d z ib ie ,  w krużgankach g o ty c k ie g o  k o ś c io ła  pod wezwaniem 
św. Ducha, O czyw iście  św ią ty n ię  o ta c z a ła  w sz e lk ie go  auto­
ramentu p o lic ja * , a wewnątrz porządku s t r z e g l i  z k ró tk o fa ­
lówkami w rękach g ę s to  p orozstaw ian i s tu d e n c i.

Wystawa ukazywała n ie  ty lk o  szacowne i  piękne z a b y tk i 
zach odn ioeu rop ejsk iego  p iśm ien n ictw a, a le  ta k że  c a ły  c y k l 
produkcyjny ręk o p iśm ien n ej, a potem drukowanej k s ią ż k i .  
Również dawne k o ś c ie ln e  le c to riu m  p rzy b ra ło  h is to ry c z n y  
kostium . Rozstaw iono w nim p u lp i ty ,  do k tórych  przykuto 
łańcuchami kodeksy, rozm ieszczono p ro sto  c io sa n e  s t o ły  i  
ław y. Można s ię  tam b yło  zaopatrzyć w faksym ilow e wydania 
p a la ty ń sk ic h  zabytków. N ależy z uznaniem p rzyzn ać, i ż  
o sta tn im i l a t y  B ib l io te k a  Watykańska n ie  s z c z ę d z iła  s t a ­
ra ń , aby przy pomocy doskonałych te c h n ic z n ie  urządzeń od­
tworzyć r e p l i k i  zarówno manuskryptów, ja k  i  s ta ry c h  dru­
ków " P a la t in y " .  Tylko ceny! " V i ta  der M ath ild e  von C a n o s- 
sa "  k o s z tu je  1200 marek; "Codex B e n e d ic tu s"  ju ż  12 000 
marek, a "Cosm ographie" Ptolem eusza aż 19 000 . Lecz wydany 
z o k a z ji  wystawy ok azały  dwutomowy k a ta lo g  można było  na­

być za 100 marek.
M ożliw ość zapoznania s ię  z " P a la t in ą "  to  d la  h is to r y ­

ka b ib l io t e k  jedna z b a rd z ie j in te r e s u ją c y c h  in t e le k t u a l ­
nych przygód. Ju ż  ty lk o  d la  n ie j  warto b yło  podjąć podróż 
do N a d re n ii. S t a ła  s ię  ona możliwa ty lk o  d z ię k i pomocy, 
ja k i e j  doznałem w K arlsru h e od dra H an sa-Ch ristoph a 
Laubacha, w H eid elb ergu  od s tu d e n tk i ta m te jszeg o  uniwersy­
te tu  p . Barbary Leser oraz a s y s te n ta  In s ty tu tu  H is t o r i i  
Europy W schodniej p . Jttrgena StOrmera /n b . zapowiada s ię  
On na znakom itego znawcę spraw p o ls k ic h / .  W szystkim tym 
osobom jestem  zatem w inien słowa w d zię cz n o ści.
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W k i lk a  m iesięcy  p ó ź n ie j , w s ty cz n iu  1987 r .  d z ię k i 
krakow skiej WSP mogłem wyjechać na parę dni do L ip sk a .
Celem t e j  podróży b y ły  b ib lio te c z n e  i  archiw alne kwerendy 
związane z pracą nad następującym i artyku łam i:

1 . "Studencka Hakata w L ip sk u " . J e s t  to  studium -o dwu­
k ro tn ej p róbie zorganizow ania stud en ckiego  o d d zia łu  Hakaty 
w U n iw ersytecie  Lipskim  i  towarzyszącym tym poczynaniom 
perypetiom . Sprowokowało je  p u b liczn e w ystąpien ie  na wiecu 
n ie m ie ck ie j m łodzieży Wincentego L u to sła w sk iego , śm iało 
p ro te s tu ją c e g o  przeciw  a n ty p o ls k ie j p o li ty c e  w Niemczech. 
S z k ic  j e s t  oparty  na dokumentach uzyskanych z Archiwum 
U n iw ersytetu  w Lip sk u  oraz na d o n iesien ia ch  prasy p o ls k ie j  
i  n ie m ie c k ie j10.

2 . " L i s t  W ołyniaka. M is ty f ik a c ja  i  r z e c z y w is to ś ć " , do­
ty czy  drukowanego w 1886 r .  w " S c h le s is c h e  Z e itu n g" rzekome­
go l i s t u  P olak a  z W ołynia. W t e j  p se u d o e p isto le  j e s t  on 
rzeczn ikiem  p o lsk o -n ie m ie ck ie g o  porozum ienia skierowanego 
przeciw  R o s j i .  W spółcześni p o d e jrz e w a li, że autorem t e j
m is t y f ik a c j i  j e s t  p ro fe so r  h i s t o r i i  w U n iw ersytecie  Wroc-

11ławskim Jakob Caro • Oburzony tymi insynuacjam i uczony 
p ro testo w a ł przeciw  nim na łamach p o ls k ie j  p ra sy . O sta te ­
czn ie  okazało s i ę ,  że l i s t  Wołyniaka b y ł dziełem  n a c jo n a li­
styczn ego p u b lic y s ty  E . von R e i la ,  k tóry  ju ż  poprzednio wy­
d ał broszurę p t .  "D ie  Zukunft der P o le n .

N ie s t e t y ,  l i p s k i e  b ib l i o t e k i  /U n iv e r s i ta ts b ib l io th e k , 
Deutsches B U ch ere i/ n ie  dysponują kompletami X IX -to  w iecz­
nych czasop ism . Zatem d la  o sta te czn e go  zakończenia tego 
a rty k u łu  okazała  s ię  potrzebna dodatkowa kwerenda w S t a a t -  
s b ib lio th e k  w B e r l in ie .

3 . Wyeksploatowano n atom iast niem al ca łk o w ic ie  w szelk ie  
archiw alne i  b ib lio te c z n e  m ożliw ości j e ż e l i  chodzi o mate­
r ia ł y  d otyczące rozprawy p t .  "Z dziejów  k u ltu  k s . Jó z e fa  
Poniatow skiego w L ip sk u " . Koresponduje ona z ogłoszonym 
poprzednio szkicem  o u ro c z y s to śc ia c h  mających m ie jsce  w
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1913 r .  przy pomniku wodza Wojska P o ls k ie g o  w związku z
odsłon ięciem  na P ro b sth eid e  monumentu u pam iętn ia jącego  b i t -

12wę narodów w 1813 r .  W l i t e r a t u r z e  n a sz e j na temat pa­
m iątek po k s . Poniatowskim  w L ip s k u .is t n ie je  w ie lk ie  zamie­
sz a n ie . Chodzi tu  o p ierw szy pomnik, w zniesion y -  d la  upa­
m iętn ien ia  je g o  zgonu -  je s z c z e  w 1814 r .  na brzegach 
E ls te r y  przez W.' R eichenbacha, o ufundowany w 1834 r .  w 

o grod zie  W. Gerhardta sa rk o fa g  oraz pamiątkowe kamienie po­
um ieszczane przez dr Apela w 1864 r .  w m ie jsca c h , gd z ie  
s t a l i  ze swymi jednostkam i p o sz c z e g ó ln i dowódcy w ojsk na­
p o leo ń sk ich  i  sprzym ierzonych.

Gerhardt w zn iósł ta k że  w la ta c h  dw udziestych XIX w. 
w swym o grod zie  nad brzegiem  r z e k i p aw ilon , w którym gro ­
m adził w sz elk ie  po k s . Poniatowskim  p a m ią tk i. O gląd ający  
j e  w pisyw ali s ię  do k s ię g i  pam iątkow ej, k tó r e j siedem  to ­
mów zachowało s ię  do d z iś ;  obejm ują one la t a  1833 -  1864 i  
s t a ły  s ię  przedmiotem szczegó łow ej e k s p lo r a c j i .  Zn ajdują  
s i ę  obecnie w B ib l io te c e  Muzeum H isto ryczn ego  m. L ip sk a , 
któremu swego .czasu  w sz e lk ie  poniatow skiana p rzek azała  
córka Gerhardta -  S im ild a . Do owych tomów "Poniatowskianum " 
dochodzą o cz y w iśc ie  m a te r ia ły  z Archiwum M ie jsk ie g o  w L ip s ­
ku, a rty k u ły  w p ra s ie  p o ls k ie j  i  n ie m ie c k ie j, g r a f ik a . Wy­
d aje  s i ę ,  że s z k ic  od stro n y  źródłow ej d o jr z a ł  do o s ta te c z ­
nego w ykończenia, co powinno n a stą p ić  w n a jb liższy m  c z a s ie .

Reasumując w yniki obu w ojaży, można p r z y ją ć , że były  
udane i  pozw alają na d a lsz e  ro z w in ię c ie  badań nad p o ls k o - 
-n iem ieck im i koneksjam i w ubiegłym  s t u le c iu  w z a k r e s ie  k u l­
tu ry  i  n au k i. Zagadnienia t e ,  zmajoryzowane przez problema­
tykę p o lity c z n ą , pozostaw ały d łu g i cza s  poza s fe r ą  badań. 
Dopiero o s ta tn ie  l a t a  za zn aczają  s ię  ic h  ożywieniem , przy­
nosząc co pewien cza s spore n ie sp o d z ia n k i; a to  zachęca dc 
d a lszy ch  w tym z a k re s ie  p e n e tr a c j i .
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